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Wspomnienie 71 
ODCZYT 
P. MICHALA ZMIGRODZKIEGO 


na wieczorku Mickiewiezowskim ر‎ 


odbytym w Czytelni w Wadowicach 29 listopada 
1883 roku. 


Polaly sie lzy me czyste rzesiste 
Na me dzieciństwo sielskie anielskie, 
Na moją młodość górna i chmurna, 
Na moj wiek mezki, wiek kleski, 
Polały sie łzy me czyste rzesiste. 


Temi słowami, w których Mickiewicz sam | 
streścił dzieje własnego życia, sądziłem za sto- 
Sowne, Sz. Panie i Panowie, rozpocząć przed 
wami krótkie wspomnienie o tym, którego pa- 
mięci oddajecie cześć. 

Dzieciństwo Mickiewicza ‘przypadło na pier- 
wsze lata porozbiorowych dziejów naszego kra- 
ju, —na każdym kroku spotykało się wówczas 
ludzi, którzy uwierzyć nie mogli w obecność, 
którym się to snem zdawało. Naraz przyle- 
ciały wieści z południa, że tam, pod sztan- 
darem naszym, zbierają się rodacy, a co wię- 
cej, iż stoją przy człowieku, na którym wido- 
cznie ręka Boża spoczywa, który z końca w 
koniec Europy idzie niep rzymany żadną po- 
tega, a na sztandarze niesie wolność narodów 
i odbudowanie Polski, 

Zawrzało życie w kreju—niestety! Różno- 
języczne tłumy podwakroć przepłynęły przez 
nasz kraj a jedynie bolesne wspomnienia za- 
wiedzionych nadziei pozostaly po nich, 


O wiosno, kto cie widzial, jak byłaś kwitnąca 
Zbożami i trawami, a ludźmi błyszcząca, 


Obfita we zdarzonia nadzieja brzemienna, 

Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro ۰ 
Urodzony w niewoli, okuty w powiciu, 

Ja tylko jednę taką wiosnę miałem w życiu. 
Polały się łzy me czyste rzęsiste, 
Na me dzieciństwo sielskie, anielskie. 


W kilka lat później widzimy Mickiewicza 
na uniwersytecie wileńskim Pozwólcie mi po- 
dać w krótkości historyę tego uniwersytetu. 
Gdy w 1803 r. ks, Adam Czartoryski obej- 
mował kuratoryę wileńskiego / okręgu, uniwer- | 
sytet stał ogromnie nisko, podzielony na trzy 
wydziały liczył razem 19 /katedr. ACE 
moralny obejmował teologię, filozofie فك‎ 1 
see i prawo, i na to miał 5 katedr. — Na wy- 
dziale fizycznym byta katedra malarstwa i ar- 
chitektury. Greckiego jezyka dawano, jako do- 
datkowy przedmiot. Pierwszą myślą ks. Czar- 
toryskiego była reorganizacya uniwersytetu. 
Powedujac sie chefia jak najpredszego po- | 
stawienia uniwersytetu stopie europejskiej, | 
jak również nie majac gdpowiednich sił nau- 
kowych pod reka, ks. /Gzartoryski powołuje 
na katedrę cudzoziembów lub ludzi, którzy 
| stali z Zachodem w bezpośrednim stosunku, 
jako to Franka z Wiednia, który wraz z sy- 
nem przybył do Wilna, Bojanusa z Darmsta- 
du, medyków, GrodKa, znanego filologa, Ca- 
pellego prawnike, Śniadeckiego astronoma i 
t. d. W południowych prowincyach swego o- 
kręgu daje ster w rece TR Czackiego. Ks. 
Adam miał szczęśliwą rękę. Ci wszyscy lu- 
dzie zajęli się pracą z całym zapałem. Nic 
ciekawszego, jak śledzić w archiwum kurator- 
حدم تناد‎ które miałem w ręku— ówczesny roz- 
| Wój uniwersytetu. Od roku 1803 po 1816, 
| mimo, iż uniwersytet otrzymuje bardzo czę- 
sto nadzwyczajne subwencye, to jednak naj- 
dalej w rok potem iuż znowu czytasz narze- 
kanie na brak funduszów, a nie zapomnijmy, 
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kwicie właśnie wtedy, gdy Mickiewicz był na 

uniwersytecie od 1816 — 1819 r. Wtedy to 
zawiązało się „Towarzystwo pożytecznej za- 
bawy* znane później pod nazwą „Filaretów* i 
to grono młodzików jak najwyraźniej posta- 
wiło w swych statutach punkt, iż każdy z nich | 
ma się starać, by nauką i pracą przynieść 
sławę Ojczyźnie. Na jakiej szlachetnej wyży- 
nie stały te młode dusze, niech o tem za- 


świadczy ا‎ „Pieśń Fila- 
retów*. Ta pieśń jest nadzwyczaj cenną, ona 
bowiem odzwierciadla jak najrealniej ówczesny 
duch i prądy jakie były w kołach uniwersy- 
teckich. Pozwólcie mi parę komentarzy. 

Hej użyjmy żywota, 

Wszak żyjem tylko raz... 

Drugi raz żyć nie będziem, więc jeżeli w 

tera życiu nie spełnim tego, cośmy ludzkości 


„winni — nie spełnim tego już nigdy. 


Niechże życie nasze, 

Niechaj ta czara złota 

Nie próżno wabi nas. 
Hejże do niej wesoło, 
Niechaj obiega w koło, 
Chwytaj i do dna chyl 
Zwiastunkę słodkich chwil. 


D 
po Czyż mogą فرط‎ słodsze chwile nad te, w 


których się czuje, że się wypełnia obowiązek 
względem ludzkości. | W czasie gdy ta pieśń 
powstała, uniwersytet wileński wchodził w 
nową fazę Życia. W tym czasie uniwersytet 
ma w Niemczech i Francyi więcej niż dziesię- 


„ciu swoich własnych uczniów, kształcących się 


(MA E 


^ „tam na profesorów. Suma pięniędzy wydanych 
na ich podróż wynosi 0 — 
na owe czasy to tak, jak dzisiaj 60.000. Wra- 


aja do Wilna i otrzymują katedręt/ 7 
więcej i więcej wykładów w TE jezyku 
i oto znaczenie tej strofy: 


Po co tu obce mowy ? 
Polski pijemy miód, 


Lepszy ŝpiew narodowy 
I lepszy. bratni r6d. 


| A š : 
| Pora, by uniwersytet stal wlasnemi rodzi- 
PO siłami a nie cudzemi: 


W ksiąg greckich, rzymskich steki 
Nie wlazłeś żebyś zgnił, 
Byś bawił się, jak Greki... 


Czem waży Grecya w dziejach ludzkości“ 
rozwojem pojeciag swobody, filozofia, poezyą 
i sztuką — to też było treścią igrzysk i uczt 
klasycznej Grecyi. I Filaretów zabawy były 
tegoż charakteru. Ich wycieczki za miasto, 
ich obozowiska pod parasolami siedmiu sło- 
necznych barw, ich uczty braterskie z mleka 
i chleba, ich pieśni tchnące braterstwem i 
miłością tego co szlachetne i piękne, odczyty | 
Tomasza Zana o platonicznej miłości — oto! 
treść tego wiersza : 


„Byś bawił się jak Greki“, 


Lecz podniosłość ducha to jeszcze nie wszy- 
stko, czego społeczeństwu potrzeba. Czem za- 
ważył Rzym w dziejach ludzkości, co dało 
mu potęgę na wewnątrz i panowanie nad 
$wiatem“— silna organizacya i rozwój praw. 
Oto jest znaczenie tych słów: 


A jak Rzymianin bił 
Takiej organizacyi trzeba nam jak najwie- 
cej, to tez zaraz potem wola poeta: 


Ot tam siedza prawnicy 

I dla nich puhar staw, 

iaj trzeba prawicy. 
Tak — dzi$ trzeba sie wybi6 z niewoli, lecz 
| praca ta bedzie daremna, jezeli w kraju nie 
bedzie dadu i rzadu, a wiec bez zwloki po 


walce narajetra „trzeba praw“. - a & prim 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
A سس‎ 


Odcinek , Gaz. Krak.“ z d. 6 grudnia 1883. 
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Wspomnienie 0 Mickiewiezn. 
ODCZYT 
P. MICHAŁA ZMIGRODZKIEGO 


na wieczorku Mickiewiczowskim , 


odbytym w Czytelni w Wadowicach 29 listopada 
1883 roku. 


2 (Dalszy ciag). 


Na uniwersytecie wileńskim ścierały się 
' dwa kierunki: naturalistyczny, pod wodzą Śnia- 
deckiego, i humanitarny, pod wpływem 0804-٦ 


„sie oddawać naukom humanitarnym. /Walka | 
ych dwóch pradów odbija się w tej pieśni! 
w kilku strofach. Taka jest pełna uroku i 
młodej werwy żartobliwa strofa, w której 
poeta, na dowód mądrości a na egzamink z 
chemii, każe wyciągać „pierwiastek słodyczy 
z lubych ust*, za pomocą jakiej retorty nie | 
wymienia — następnie: „Kto metal kwasi, 
pali, skwasi metal i czas* — a bardzo wa- 
ina strofa jest: „Dziś gdy chce ruszać Światy 
jego Newtońska mość — niecHW& wprzód po- | 

liczy braty i niechaj powie dość“. — Nie | 
wolno zasklepiać się w nauce dla samejze 

| nauki — bośmy naszą pracę winni ludzkości, 

| której byt tu na ziemi jest pełen męczarni i 

| bolu. Zresztą wolno! lecz niech ten uczony 

|! wprzód zaradzi cierpieniom ludzkości, cierpie- 


 kay^który Ostatecznie wymógł to, 1% na 2 ) 
G czniów seminaryum nauczycielskiego 6 mialo | 


“| niom braci swojch mes mógł powiedzieć: 
„dosyć zrobiło = Ta 
Tegoz charakferu jest Mop ° 


Cyrkla wagi i miary 
Do martwych użyj brył, 
Mierz siły na zamiary, 


Nie zamiargg wedle sił / 
ŚRI 7 często i tak |). 
tro napastowanek—-posadzono Mickiewi- 
cza, iż radzi rzucać sie na słońce z motyką. 
Inne jest znaczenie tego ustępu, Każdy na- 
ród, równie jak każdy człowiek ma pewną 
sumę potrzeb i funkcyj, które muszą być م‎ 
spokojone, jeżeli stan tego człowieka, lub 
rodu, ma być normalnym. Ktoby używał po- 
karmu bez napoju, lub przeciwnie, ten mu- | 
siałby zachorować. Również i w narodzie nie 
wolno rozwijać wyłącznego jakiegoś kierunku, 
chociażby jak najbardziej szlachetnego, bo to 
społeczeństwo będzie chore jednostronnością. 
We wszystkich kierunkach musi być życie — 
wszystkie funkcye muszą być w ruchu, wedłe 
ogólnego stanu sił orgamzmu. Najlepszym 
przykładem tego był właśnie uniwersytet wi- 
leński. Wszystko tam było, co uniwersytetowi 
, aczkolwiek wszystko w dość 
małych rozmiarach. Pp. modyoy.' zaśmiejecie 
się, gdy powiem, iż ta klinika, z której wy- 
szło tylu zdolnych lekarzy, liczyła tylko 16 
|łóżek. Pp. filologowie, historycy i prawnicy, 
zadziwicie się, gdy powiem, że biblioteka u- 
niwersytetu nie przenosiła 30,000 tomów, a 
jednak tacy uczeni wyszli z tej szkoły. Sło- 
wem uniwersytet ten miał to wszystko, co 
było najbardziej koniecznem, lecz że to było 
we wszystkich kierunkach prowadzonem, dla 


“e FLUE - Í aa 
tego ta szkola#dala taki zastęp ludzi glebo- 
kiej nauki A silnego charakteru,” Mickiewicz 
ten uniwersytet miał przed” oczyma, ten 
podział sił na bardzo liczne kierunki, widział, 
jak taka praca zbawiennie działa, i to właśnie 
jest treścią słów: „Śfierz siły na zamiary, | 
nie zamiar wedle sił.* 1 

W koúcu wota poeta: 


Hej użyjmy żywota, 
“Weélak żyjem tylko raz... 
Tu stoi czara złota, 
A wnet przeminie czas. . 


A biada temu, kto ku tej czarze nawet nie 
sięgnął, a hańba temu, kto ja chciwie ku 
|ustom swym niósł, lecz w połowie drogi u- 
puścił ją z ręki, a ona mu u nóg bryznęła 
w kawałki. 


Krew stygnie, włos się bieli, 
W wieczności wpadniem toń! 


O tak! lecz są dwie wieczności — jedna 
ciemna jak grób, a na jej progu Bóg spotyka 
ludzi wyrokiem sądu i strąca do nicości — 
lecz druga: jest jasna, bo w niej Bóg tych, 
którzy do dna wypili swą czarę złotą uznaje 
dziećmi swemi i każe im świecić nad ich na- 
rodem, jako plejada pełnych blasku gwiazd. 

Taką plejada na niebie polskim sa Filareci. 
Weźcie ich listę i nie patrząc, połóżcie palec 
na niej a traficie na imię człowieka znanego, 
jeżeli nie w całej Europie, to w całym kraju. 
Oto jak dotrzymała danego słowa ta garstka 
ówczesnych młodzików. 

Wiecie panowie, iż wkrótce to zacne kółko 
przeniósłszy meczarnie śledztwa i więzienia 


bylo rozbite, rozsiane po Swiecie. Mickiewicz 

z kilku kolegami znalazł sie w Petersburgu 

a to g kołach najwyższego towarzystwa, przyj- 

mowany wszędzie z zapałem, niemal psuty, 

odzywały się nawet głosy, iz on o kraju za- 

| pomniat. Na to niech wam odpowie Konrad : 
Walenrod, pisany w tej epoce, niech odpowie Ro że 2 m 
Tasgcena, w której Konrad śpiewa balla hotel: = 
„Alpuhara“, a potem woła: ` 4,7 ed 


Tak to przed laty mécili sie Maurowi / pok 
P. 


7 


Wy chcecie wiedzieć o zemście Li 2. 
CÓŻ? jeśli kiedy uiŝci się w stowi “ do 
I przyjdzię mieszać zarazę do wina... Wk wer 
Ale nie! ò nie — dziś ipo zwyczaje. 

Książe Witołdzio, dziś Htewskie pany 

Przychodzą własne oddawać nam kraje 

I zemsty szukać za swój lud znekany! 

Przecież nie wszyscy — ol nie, na Peruna! 

Jeszcze saf Litwid, jeszcze wam zaśpiewam. 

Prat mi” z tą lutnią, urwała się struna, 

Nie będzie pieśni, ale się spodziewam, 

Žo kiedyś bede ۷۴ 


Nawet i wtedy, gdy opuściwszy salony Pe- 
tersburga, przebiegał urocze kraje południa, 
nawet i wtedy nie opuściły go myśkło kraju 
i tęsknota za nim, wytężał słuch w..ciszę ję cl 
usłyszeć głos z Litwy: „...jedźmy, nikt nie 
wola....* 


Polaly sie 7 mo czyste rzesiste, 
Na moją młodość górua i chmurna. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


O Gia 
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Odcinek „Gaz. Krak.“ zd. 7 grudnia 1883. 
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ODOZYT 
P. MICHALA ZMIGRODZKIEGO 


na wieczorku Mickiewiczowskim , 


odbytym w Czytelni w Wadowicach 29 listopada 
1883 roku. 
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3 (Dalszy ciag). 


Kto z nas panowie nie czytał „Tadeusza“, 
tej powieści spokojnej i cichej a przytem czy- 
ste] i głębokiej, jak woda Zrödlana?— lecz 
CZ nam ta myśl, iż ta powieść prze- 
pojoną jest krwią i łzami, że ona jest, Ze 
tak powiem, pogrobowem dzieckiem strasznych 
boleści, graniczących: z oblakaniem i samo- 
bójstwem. 

Po roku 1831 myśmy szli przeż Europę 
w jryumfie — wszędzie nas witano owacyami, 
na aszą cześć układano kantaty, myśmy się 
mel nadzieją pomocy... Gdzieśmy się 
wstrzymali na chwilę, żyliśmy z zapakowa- 
nemi tłumokami, bośmy wierzyli, że lada 
dzień Europa naszą sprawę podniesie ci my 
wrócimy do kraju w tryumfie.  Przeważna 
liczba wygnańców zebrała się w Paryżu — 

162 yl-i-Miekiewiez. Wierzcie 
mi panowie, nigdziem tak „Tadeusza“ nie od- 
czuł, jak właśnie tam, gdzie on był stwo- 


rzony — w Paryżu. Zrozumiałem go do- 
piero wtedy, gdy sam dotknałem tego życia 
w gorączce i gdy poznałem ludzi z owej | 
epoki. (i staruszkowie, pochyleni ku ziemi, 
zaprawdę! nie jednego z nas młodył 1 
zawstydZW ciepłem serca, energia 1 miłościa 
kraju. Niejeden z nich stanał nawet dość 
świetnie, lecz to wszystko jest u nich rzeczą 
(drugiego rzędu — ich pierwszą i ostatnią 
myślą każdego dnia to sprawa narodowa. Po 
pięćdziesięciu latach dziś jeszcze każdemu 
|z nich rumienia się lica, głos drży, gdy po- 
cznie mówić o kraju — cóż działo się z nimi 
wtedy, gdy minat, rok i drugi, i trzeci, a głosy 
w Europie nie tylko się nie podnosiły, lecz 
przeciwnie zamierały więcej i więcej. Wyo- 
brażcież sobie tych ludzi wśród tego piekiel- 
- {nego gwaru i stuku ulic Paryża — wśród 
tego tłumu przekupniów, biegnących na wy- 
Scigi od świtu do świtu. Oh! ileż razy 
w tym tłumie miljonów czułem się tak sa- 
motnym, jak na pustyni jakiej — jakąż roz-. 
paczą musiała ta samotność napełniać serca 
|tyeh ludzi. Któż policzy tych, co oszaleli, 
tych, co sobie w łeb strzelili lub skoczyli do 
wody. A nadomiar nieszczęścia poczęły się 
w łonie samejże emigracyi swary i kłótnie 
z zawzieto$cia,” którybh my tutaj w kraju po- 
jęcia nie mamy. W tym czasie! zapewne) po 
. | jakimś( bolesnym dniu swarów lub zawiedzio- 
> [myeh nadziei z piersi Mickiewicza wyrwał się 
okrzyk rozpaczy. 


O czem tu marzyć na paryskim bruku, 
À Przynosząc z ulic uszy pełne stuku, 


Przekleństw i kłamstwa — niewczesnych zamiarów, 
Zapóźnych żalów — potępieńczych swarów. 
Biada nam zbiegi żeśmy w czas morowy 
Lękliwe nieśli za granicę głowy, 
[Bo gdzie stąpili, szła przed nimi trwoga, 

/ | W każdym sąsiedzie spotykali wroga, 

| Az nas objęto w ciasny krąg łańcucha 

I każą oddać co najprędzej ducha. 


| 
| 
Í 
I 
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A gdy na żale ten Świat nie ma ucha, 


Gdy ich co chwila nowina przeraża, 
Bijąca z Polski, jako dzwon cmentarza, 
Gdy im prędkiego zgonu życzą straże, 
«.Wrogi ich zdala wabia, jak grabarze, 
Gdy w niebie nawet nadziei nie widzą, 
Nie dziw, że ludzi, świat, siebie ohydzą, 
e, utraciwszy rozum w mękach długich, 
Plwaja na siebie i 2ra jedni drugich. 


Chciałem pominąć ptak małego lotu, 
Pominąć sfery ulewy i grzmotu 

I szukać tylko cienia i swobody 

Wieków dzieciństwa domowej zagrody, 
Jedyne szczęście, kto w szarej godzinie, 
Z kilku przyjaciół siadłszy przy kominie, 
Drzwi od Europy zamykał hałasów, 
Wyrwał się myślą do szczęśliwych czasów 
I dumał... marzył o swojej krainie. 


Ale o krwi tej, co się świeżo lała, 

O łzach, któremi płynie Polska cała, 

O sławie, która jeszcze nie przebrzmiała, 
O tem pomyśleć nie mieliśmy duszy, 
Bo naród bywa na takiej katuszy, 

Że gdy wzrok waróci ku jego męce, 


| ZA 
Ć Nawet odwaga — załamuje ręce. 
Te pokolenia żałobami czarne, 
Powietrze tylą klątwami ciężarne, 
Tam myśl nie śmiała zwrócić swoich lotów 
W sferę okropną nawet ptakom grzmotów. 


O Matko Polsko! ty tak świeżo w grobie 
Złożona — nie masz sił mówić o fobie 


0 0 a . . . . 


Ha! Czyje usta śmią pochlebiaé sobie, 
Ze znajdą dzisiaj to czarowne słowo, 
Które rozczuli rozpacz marmurową, 
Które z serc wieko podejmie kamienne, 
Rozwiąże oczy tylą łez brzemienne. 


Ten ustęp, pełen boleści i łez, niechaj wam 
zaświadczy o tem, czem było życie Miekie- 
wicza w Paryżu. Nigdy ono nie było kwiata- 
mi usłane, aż do samego zgonu było pełne 
walk i cierpień, lecz również do samego zgo- 
nu pozostał on wiernym owej przysiędze w 
więzieniu. y Ta reka i ta głowa zostały mi w 
oku i zostaig’S w mej myśli i w drodze ży- 
wota powioda mię jak kompas, pokażą gdzie 
cnota. Jeśli o nich zapomnę, Ty Boże na 
niebie zapomnij o mnie.. M 


wiek męski, wiek klęski, 


Na mój 
Polaly się łzy me czyste, rzesiste. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


———————— 


———— cM 


Te wladze, która mam nad przyrodzeniem, 
Chce wywrzeé na ludzkie dusze, 

Jak ptaki, gwiazdy, rzadze mem skinieniem, 
Tak bliznich rozradzaé musze 

Nie bronia — broú broú odbije, 

Nie piesniami diugo rosne. 


A więc i uczucie, skoro go myśl ludzka _ 
dotknęła, już traci sile pierwotną +-wchodzt SE 


[4 


Nie nauka-predko gnije, > 
Nie cudami — to zbyt glo$no. > 
Chee czuciem rządzić, które jest we mnie, 
Rządzić jak ty wszystkiem i tajemnie, 
Niech ludzie będą dla mnie jako myśl i słowa, 
Z których, gdy zechcę, pieśni wiąże się budowa, 
Mówią, że ty tak władasz... 
Jeśli mi nad duszami równą władzę nadasz, 
Jabym swój naród jak pieśń stworzył żywo, 
_ | Zanuciłbym pieśń szczęśliwą... 
۲ valt) Daj mi rzad dusz... 
BL wate las f|, Nie idzie mu o przeniknienie tajemnic $wia- ^. 4A 
pen ; ta— bo nauka dla nauki jest dla-niego martwa 
Wa puli” kui, c litera — ona ma tylko znaczenie i cene w za- 
[ A stosowaniu do Zycia ludzko$ci— bo nauka dla 
MM pla [ \ nauki tu na ziemi jest $miészna. Cóz my tu 
: À , | mieć możemy?! /Konradowi idzie/ó wcielenie 
TM TENS | |zasad miłości.. nie dla sławy, nie rozgło- 
b Ao. "Jf [éne, onio! jedynie dla świętości sprawy — 
Beh Fu niech sie to stanie w tajemnicy najwiekszej, 
1 lecz niech sie stanie. 

‘Ani Bóg, ani duch ziemi nie odpowiedzieli 
pytającym, ta chwila była zenitem w biegu 
tych świetnych komet... komet, co ledwo 
raz na kilka lat ukazują się śród zwykłych 
gwiazd... odtąd poczyna sie ich upadek, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


— Su» m 


EN ORC rmo 


(ówany obr 
„Dziadach“, gdy 


us est-Qonradus. Zważcie, 

koleje Gai a co 
tu na ziemi eeej ky mysl 

serce ? ا‎ (^ 

aust, który żył tylko/dla nauki, dla—rze- 

nioziemskich, /któreBo pierś, jak mówi 

Hine Welt in sich erschuff, 

Und trug und hegte? Die mit Frendebeben, 

Erschwoll sich uns den Geistern gleich zu heben... 


Wo bist du Faust?. .7> 
tej chwili, gdy, zachwycony zjawiskiem 


Gretchen, przegrywasz zaktad szatanowi, bo 
żądasz, by ten obraz dłużej jeszcze potrwal... 
„Bist du es*, w tej chwili, gdy okłamujesz 
Gretchen swoją definicya Bóstwa, „łub-gdy S 
uciekasz na Blocksberg, kryjąc się przed karą 
za wspólną zbrodnię? „Nein! Du bist ein 
furchtsam weggekrümter Wurm!“ Inaczej być| = 
nie mogło. Mysl bez serca u nas tu na zie- 0 
mi, spotykając tysiące zagadek, musi przyjs6| 7 
do rozpaczy, do zwatpienia we wszystko, co | گا‎ 
duchowe... ,Fluch sei der Hoffnung, Fluch 
dem Glauben... dalsza konsekwencya mate 
ryalny egoizm, a wraz z tem „Fluch yor Al- | 
lem der Geduld“, która kaze znosié wezly | 

i ziemi-w jakiejbądź formie, a wiec | 
jeszcze dalszą konsekwencją złamanie tych | 

, które przeważnie idą z nadziei i wiarygi 

złamanie praw przyjętych społeczeństwóm 
— 2brodnia. Do tego doszedł Faust. 
@ Jakke innemi sa dzieje,$erca, Uczucia — 
nawet takiego, które do przesady, do szaleñ-f' AŬ] 
stwa było posuniętem jak u Gustawa. Szalony luk 
miłością charakteru najbardziej osobistegó, z 


m R رج‎ AW) ات‎ IA 


5 i ۲ f 97 
am również w półśnie widzi cały كر‎ sign vi di 
OE. „bed id. 


obszar narodu, porównuje ze swemi/= 
i-— jako konieczny wynik — osobiste cierpien کے را اج‎ 
“xe odrzuca na stronę, a poczyna żyć cierpie=, 1 nią EE 
nifiulcalego narodu... Hic obiit Gustavus— |. A کل‎ 
| hie natus est Conradus. | 

Tym krokiem wzbija sie Konrad na szcz 
| swe} wielkości —z ziemskiego robaczkayStale | 
| sie prawdziwym Webefinensch, vaz wzniesio- | 
nem czolem wola przed tronem Boga: „Kie- 
| dy$ mi wydarł osobiste szczęście, na własnej | 
piersi ja skrwawiłem piescié— przeciw 7 
ich nie wznioslem. Teraz dusza jam w moja 
| ojczyznę wcielony — chciałem, połknałem jej 
duszę, Ja i ojczyzna to jedno. Nazywam sie 
milion, bo za milion kocham i cierpię katu- 
sze — patrzę na ojdZyzne biedną, jak syn na 
ojca wplecionego w koło... Czuję całego 
cierpienia narodu, jak matka czuje w łonie 
bołe-swego płodu. Cierpię, szaleję, a ty mą-| ١ 
drze i wesoło zawsze rządzisz, żawsze-gąe|— 
س4218‎ * > 

Porównajcie panowie! Faust w imię rozu- 
mu i myśli woła ducha ziemi, a gdy ten. sie 
ukazał, Faust odwraca Oczy | woła: „Weh! h: 
ich ertrage dich nicht“ — Konrad w imię | SEITAS Ei 
uczucia, w imię miłości narodu i ludzkości zum lun: 


staje przed tronem Boga, przed duchem SDE Na 


wszechświata i nie pochyla oczu pried nim. | 
Szał go unosi, poczyna bluźnić — to upadek! | 
tak! lecz tylko w połowie, bo tylko złamanie | 
osobistego stosunku jego—ku Stwórcy. On 
wierzył w Boga, nie powinien był bluźnić i 
| to jego wina... lecz upadku idei, którą żył 
| Konrad ego nie ma. Ostatnigfstow jogo AEN n a 
szału jest to właśnie „rzut Bogu, it tego le na ma 
uczucia, które stanowi cata treść duchowa 
| istotifjego — Konrada — tego uczucia Bóg 


` Y 
> Sk Cica 


Dlatego tof po słowach Fausta: „Fluch der 
Hoffnung — Fluch dem Glauben u. ae vor 
Allem der Geduld“ —Sduchy, nieziemskib śpie- 
| wajĝ: Kam; im (Wa 

Weh! Weh! Du hast sie zerstört 

Die schöne Welt e 

Mit mächtiger Faust, کے‎ 
Sie stet Sio zerfällt“ 
Ein Halbgott hat sie zerschlagen... 


" 


Jalkio-innomi sa-giosy- duchów, )gdy Kon- 
rad dochodzi do najwyższego szału i poczyna 
bluźnić... W głosach złych duchów czuć 
trwoge, że pomimo tych bluźnierstw ta dusza 
przecież nie upadnie —a dobre duchy=płaczą. 


Wsiąść muszę Co za szał 
. Na duszę 2 Broúmy go, broúmy 
Jak na koú Skrzydlem osłońmy 
Gon, goń Skroń. 
W cwał! w cwall ! 
wa nie 
Rumaka Gwiazdo spadająca 
Przedzierżgnę w ptaka Jaki szał 
Orlemi pióry, W otchłań cię strąca. h 
Do góry — w lot. 


! 


Orla w hydre, Z jasnego stoúca 
Oczy mu wydre, Kometo bledu, 
Do szturmu dalej, Gdzie koniec twego pędu, 
Dymi! pali! Bez końca — bez końca. 
Ryk! grzmot. 


— 


s( Ognia! pal! Litość ! Zal, ) 6 


(Dokończenie nastąpi). 
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